KULISY XIX WIECZNEJ PRACOWNI BAKTERIOLOGICZNEJ
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Odo Bujwid to lekarz bakteriolog, który wprowadził i upowszechnił na ziemiach polskich światowe odkrycia Roberta Kocha i Ludwika Pasteura. Dzięki wsparciu warszawskiego środowiska lekarskiego polski uczony kilkakrotnie wyjeżdżał na praktyki do wiodących naukowych ośrodków europejskich w Berlinie i Paryżu. Przywoził stamtąd najnowszą wiedzę teoretyczną i tam również doskonalił swój warsztat techniczny. Są to fakty powszechnie znane a wydarzenia te odtwarzają wiernie liczne podręczniki do historii medycyny. Lecz co tak naprawdę działo się wówczas w pracowniach bakteriologicznych? I jakie emocje towarzyszyły badaczom w odkrywaniu prawideł rządzących mikroświatem?


W XIX wieku dwa  ośrodki naukowe, niemiecki i francuski pozostawały ze sobą w ostrym konflikcie, którego początków należy szukać wychodząc znacznie dalej poza kwestię naukową. Polityczna sytuacja w Europie miała swój oddźwięk w środowisku lekarzy, chemików i biologów. W ten sposób niewielka pracownia bakteriologiczna pozornie oddalona od wszelkich konfliktów i trudności stała się miejscem, gdzie kumulowały się napięcia i osobiste uprzedzenia. Spór między ośrodkami dotyczył zarówno teorii naukowych, m.in. ustalenia systematyki drobnoustrojów, jak i praktyki, czyli różnych technik prowadzenia doświadczeń laboratoryjnych. 

Odo Bujwid jeszcze jako student medycyny wziął udział w sześciotygodniowym kursie bakteriologii w pracowni Roberta Kocha. Tam zdobył podstawy teoretyczne i doświadczenie w pracy laboratoryjnej. Kilka miesięcy później dzięki pomocy Tytusa Chałubińskiego wyjechał na drugi kurs tym razem do Instytutu Pasteura w Paryżu. Już pierwszego dnia praktyki u Pasteura Bujwid popełnił ogromne faux pas. Starając się rozpocząć pobyt jak najlepiej zaprezentował we francuskiej pracowni wszystko, czego nauczył się w szkole niemieckiej i tym samym znalazł się w oku cyklonu. Ludwik Pasteur zapałał gniewem i przybrał postawę pełną rezerwy. Zatuszowanie tak wielkiego nietaktu nie było sprawą prostą. Po wielu staraniach Bujwidowi udało się jednak przełamać opór francuskiego badacza i ostatecznie ich współpraca okazała się bardzo owocna. Po powrocie z praktyki we Francji Odo Bujwid otworzył w Warszawie stację szczepień pasteurowskich i przez szereg kolejnych lat obaj badacze kontynuowali prace nad szczepionką przeciwko wściekliźnie. Nie był to jednak koniec trudności. W 1891 roku Robert Koch podał do publicznej wiadomości fakt, że znajduje się w posiadaniu substancji leczącej skórną postać gruźlicy. Wiadomość ta była wielką nadzieją na skuteczną walkę z chorobą. Lekarze w całej Europie starali się jak najszybciej pozyskać tak obiecującą substancję. Odo Bujwid oddelegowany przez warszawskie Towarzystwo Lekarskie znalazł się wówczas w berlińskiej pracowni po raz drugi. Tym razem ze względu na fakt wcześniejszego pobytu u Pasteura został przyjęty bardzo chłodno. Co więcej Robert Koch, nie bacząc na wcześniejszą przyjaźń  odmówił udzielenia informacji na temat posiadanej substancji. Dopiero dobrowolne poddanie się eksperymentowi przełamało opór niemieckiego badacza. Bujwid zgodził się na przyjęcie zastrzyku z nieznaną substancją. W wyniku tego doświadczenia ciężko zachorował i cudem uszedł śmierci, a mimo to Robert Koch nie zdradził mu receptury płynu. Bujwid po powrocie do kraju rozpoczął własne doświadczenia mające na celu otrzymanie podobnej substancji. Uzyskał w ten sposób przesącz z hodowli prątków gruźlicy i nadał mu nazwę tuberkulina. Określenie to stało się następnie przedmiotem zaciętego sporu między Odonem Bujwidem a Robertem Kochem, który rościł sobie prawo do pierwszeństwa w użyciu tej nazwy. Fakty historyczne wskazują jednak, że jej twórcą jest polski naukowiec. 
Odo Bujwid opisał wszystkie te wydarzenia na kartach swojego pamiętnika p.t. Osamotnienie. Wspomina w nim, że przez długi czas pozostawał niezdecydowany w swoich przekonaniach. Wynikało to głównie z faktu, iż nadrzędnym celem polskiego bakteriologa było wykorzystanie wiedzy w praktyce a nie rozstrzyganie osobistych zatargów. Pobyt w dwóch ośrodkach naukowych wymusił jednak konieczność opowiedzenia się po którejś ze stron. Decyzja Odona Bujwida była podyktowana właśnie względami praktycznymi. Dane liczbowe związane z funkcjonowaniem stacji szczepień pasteurowskich potwierdzające znaczny spadek śmiertelności u pacjentów z rozpoznaną wścieklizną zdecydowały, że Odo Bujwid stanął po stronie ośrodka francuskiego. W swoich wspomnieniach napisał: "Dotąd równoważyły się we mnie uczucia względem obu badaczy, ufałem jednemu i drugiemu jednakowo. Czułem jednak, że idea Pasteura zwycięża, bo ma za sobą fakty. I od tej chwili stałem się pasteurzystą". 
Dr Barbara Wasiewicz
